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Znajomość włąsnego kraju jest dla każde- 
go mieszkańca nader ważnym przedmiotem; 
wszystko więc, co się przyczynia do tego 
celu, powszechny przynosi pożytek. 

Lecz badania i spostrzeżenia jednego 
człowieka nie mogą do obszerniejszego 
opisu dostatecznej dostarczyć liczby wypad- 
ków; należy je wzbogacać gbcćmi, I na 
wielu tak własnych, jak cudzych opićrać 
doświadczeniach. Podejmujący się téj pra- 
cy czyni innym przysługę: 

1) Jeżli sposobem jasnym i zmierzają- 
cym do celu zbićra w jednę całość wszy- 
stkie te wiadomości, które, lubo z sobą w 
styczności i związku, były dotąd własno- 
ścią pojedynczych osób. 

2) Iż pracą swożą zachęca bardzićj u- 
kształconych i lepićj ztym przedmiotem 
obeznanych do sprostowania swoich podań, 
uzupelnienia ich i rozszćrzenia. 

W tej to myśli udzielamy tu podań 
tyczących się pięknego królestwa Galicyi , 
a to pod nader ważnym dla wszystkich 
względem, ogólnego handlu, tak zewnę- 
trznego, jako i wewnętrznego. 

Nie możemy zarazem przemilczćć praw- 
dy na doświadczeniu opartćj, iż do obrotu 
pieniędzy i do ich zysku, do podniesienia 
korzystnćj konsumcyi, nie mnićj de po- 
mnożenia produkcyi w rozmaitych jej ga- 


łęziach , przyczynia się nie tylko sam han- 
del zewnętrzny. Wszystko bowiem, co tyl- 
ko ma wpływ na dobry byl i bogactwo tak 
ogółu, jako i pojedynczych osób, zdziałać 
też może w tak rozległym krajn ożywiony 
wewnętrzny handel, i to nawet w stopniu 
zaledwie do wiary podobnym, Jecz dają- 
cym się bardzo łatwo udowodnić. — Dla 
tego rozłożenie dróg w kraju, jakoteż ich 
stan jest nie tylko dla handlu zewnętrzne- 

0, gle i wewnętrznego prawdziwćm dobro- 
Tijan i najgłownićjszym warunkiem. 
% 


« 

Północny i wschodni grzbiet pasma 
Karpatów, ciągnących się w kształcie nieco 
odgiętego pół-xiężyca, spłaszczonego ku 
Wiśle i Dniestrowi, składa królestwo Ga- 
licyi. Z tego to kształtu Karpatów wypływa, 
iż powierzchnia Galieyi, wynosząca 1480 
243, mil kwadr. drożnych austryjackich , 
zbyt jest długą w stosunku szerokości, tak 
iż ze wszystkich austryjackich prowincyj 
sama tylko jedna może być z tego względu 
przyrównaną do Granicy Wojskowej. Pa- 
smo Karpatów zajmuje mniejszą tćj po- 
wierzchni połowę, albowiem około 720 mil 
kwadrat. Całe więc królestwo możnaby roz- 
różnić na dwie wielkie części: jednę gó- 
rzystą, która składa mnićjszy pół-xiężyc, 
obwodzący grzbiet Karpatów, i obejmuje 
większą część ośmiu cyrkułów południowo- 
zachodnich; drugą zaś kraj równy, opa- 
sującą pićrwszą górzystą część w pół-xiężyc 
daleko większej długości, i w której skład 
wchodzi aek jedénaście cyrkułów, 
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Rozciągłość granic państw sąsiednich 
jest tym sposobem już sama z siebie od- 
znaczaną, i tak; grzbiet pasma gór, prze- 
dzielających Galicyją od Węgier, wynosi do 
60 al jeogr.; granica od Polski i Rossyi, 
powiększćj części równai sucha, przechodzi 
113 mil; przeciwnie mało znaczną jest rozle- 
głość graniczna części południowo-zachod- 
nićj: od Morawii, Szląska pruskiego i Krako- 
wa, takoż połud:-wschodnićj od Multan. 

Na tych dwóch zakrzywionych lini- 
jach, lub opodal nich położone są wszystkie 
niemal najważnićjsze i największe miasta 
cyrkułarnpe i handlowe. I tak bliżej gór 
mamy: Sącz (Sandec), Jasło , Sanok, Sam- 
bor, Stryj, Stanisławów, Kołomyją i Czer- 
niowce; w równym kraju: Białę, Wadowice, 
Bochnią, Faraow, Rzeszów, Jarosław, Prze- 
myśl, Lwów, Złoczów, Tarnopol, Czortków, 
Zaleszczyki i t. d. Miasto Brzeżany leży 
między témi obydwoma linijami; Podgó- 
rze zaś, Żółkiew, Brody, Seret i Suczawa 
oddalone są od nich, wystając bardziej na 
połnóc lub wschód. 

Stosównie do położenia tych miast na- 
dano kierunek głównym drogom kraj 
przerzynającym , a to tak dla wzajemnego 
z sobą połączenia rozmaitych jego części, 
jakoteż dla dogodnćj komunikacyi z sąsie- 
dniemi państwami. 

Do krzywizay wspomnionych dwóch 
głównych naturalnych linij stosuje się kie- 
runek dwóch najgłówniejszych galicyjskich 
traktów, które się też wginają od zachodu 
na południe, i tak: 

Pićrwszy poczynając się w Białćj, prze- 
chodzi cyrkuły Wadowicki, Bocheński, Tar- 
nowski, Rzeszowski i Przemyski, aż do 
Lwowa, ztąd zaś przez Złoczowski, Tarno- 
polski, Czortkowski i Bukowinę do Czernio- 
wiec, i dalój po samę granicę do Suczawy. 

Drugi idąc w górach udziela krótszćj 
wzajemnój komunikacyi częściom kraju za- 
chodnićj , wschodniej i południowćj; po- 
czątek swój ma także w Diałćj, przerzyna 
następnie górzyste południowe okolice cyr- 
kułów Wadowickiego i Bocheńskiego, cią- 

nie się przez Sandecki, Jasielski, Sanocki, 
E Stryjski, Stanisławowski i Ko- 
łomyjski; — pod Śniatynem zbliża się do 


piśrwszego głównego traktu, i w kierunku, 
znim prawie równoległym , z północy na 
poc wchodzi w wyższe gór odnogi, 

u zachodowi się ciągnące, z których do- 
staje się na dolinę rzeki Moldawy, płynącćj 
zupełnie na południe. 

Z obu tych głównych traktów wycho- 
dzą też uboczne, jedne dla połączenia ich 
między sobą w niektórych punktach, inne 
dla utrzymania komunikacyi z najgłówniej- 
szemi granicznómi mićjscami. Itak: do 
granicy węgierskićj i siedmiogrodzkićj idą 
z cyrkułu Wadowickiego dwa goscińce, je- 
den do Trenczyna (Trentsin), drugi do 
Arwa; tóż z Sandeckiego do Kaesmark i do 
Bardyjowa ( Bartfeld); zJasielskiego doEpe- 
ries; z Samborskiego do Unghvór; z Stryj- 
skiego ku Munkacs; trakt z Stanisławow- 
skiego do Węgier jest właśnie w robocie, 
po części nawet już ukończony ; nareszcie 
z doliny Mołdawskiej w Bukowinie popro- 
wadzony jest trakt do Siedmiogrodu. 

Z obcćmi sąsiednićmi krajami połączo- 
ny jest pierwszy główny trakt galicyjski 
kilką ubocznómi, 1 tak: w cyrkule Wado- 
wickim wychodzi gościniec przez Oświecim 
do Pruss, a drugi przez Podgórze do Kra- 
kowa, w Zółkiewskim ze Lwowa do Polski, 
nareszcie z Złoczowa przez Brody do Rossyi. 


Oba główne trakty są też i z sobą w 
połączeniu za pomocą wielu pomniejszych, 
z których znowu najważniejsze wchodzą 
w główny trakt karpacki, w tych właśnie 
mićjscach, w których tenże rozsyła do Wę- 
gier swoje, dopićro co opisane ramiona. 
Podobne drogi mamy w cyrkule Wadowic- 
kim, Jasło połączone jest w ten sposób 
tak z Tarnowem, jak i Przemyślem, Sambor 
z Przemyślem, Stryj ze Lwowem, Stanisła- 
wów ze Lwowem przez Brzeżany, nareszcie 
Kołomyja z Czortkowem. 

Tak więc z sićci dróg, okrywających 
Galicyją, dwie najgłównićjsze nic? wiążą 
główną drogę Morawii z Galicyją, Polską, 
Rossyją i Multanami; reszta krzyżuje się 
gęsto i kilkakrotnie w cyrkułach zachodnich, 
a z głębi kraju, to jest: ze Lwowa, jako z 
środkowego punktu, rozchodzą się one w 
pięć stron , wypuszczając jeszcze tu i ów- 
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dzie po drodze ramiona, sięgające daleko 
w okolice wschodnie i południowe. 

Są nareszcie w niektórych cyrkułach 
punkta, mające zapewnioną stałą komuni- 
kacyją z innćmi pobliższemi traktami; w ta- 
kim szczególnie przypadku są żupy solne 
cyrkułów podgórnych. 

Gościńce sztucznie założone, są w Ga- 
łicyi tak jak we wszystkich prowincyjach 
Państwa Austryjackiego krajowym za- 
k ł ad e m; lecz wielu właścicieli dóbr ubie- 
ga się także między sobą o należyte utrzy- 
manie dróg w swoich posiadłościach. Usi- 
łowanie to tym jest chwalebnićjsze, gdy 
zważymy , że Galicyja nić ma jeszcze tyle 
i tak rozmaitych fabryk, jak n. p. Czechy, 
i że zwyczajne polne drogi byłyby dosta- 
teczne i dogodne tak do przewozu pań- 
skiego zboża i wódki (na chłopskich lekkich 
wozach, rzadko kiedy mocno kutych, a za- 
tóm prędkiemu uległych zniszczeniu), 
jako 1 do prowadzenia nićmi drzewa na 
własny chłopa użytek. 

Podług rzędu dróg, ich budowy i kie- 
runku, nastąpił w r.1817 taki podział przez 

~“ świadomych rzeczy techników: 

1. Główny handlowy i pocztowy (wić- 
deński) trakt; wychodzi od granic Śzląska 
Austryjackiego pomiędzy Bilskiem (Bielitz) 
i Białą, przez Bochnią, Tarnow, Przemyśl, 
do Lwowa; długość: 54 mil, 1473 sążni. 

2. Główny handlowy czyli karpacki 
trakt: a) Pićrwszy jego oddział: z Białej 
przez Lipnik do Żywca (Seypusz), dalej 
przez Suchę, Maków, Jordanow, Tymbark, 
Nowy Sącz (MWeuSandec), Jasło, Krosno, 
Sanok, Sambor, Drohobycz do Stryja; 
dług: 59 mil 2077 sąż. 8) Drugi oddział: 
z Stryja przez Bolechow , Dolinę, Kałusz, 
Stanisławów, Bohorodczany, Nadwórnę, 
Kołomyją, Śniatyni Stare-Mamajestie (Alt- 
Mamajestie) w Bukowinie, gdzie się nie 
daleko Czeruiowiec łączy z traktem siedrnio- 
grodzkim; dług: 34 mil. 120 sążni. 

3. Główny handlowy 1 pocztowy trakt 
brodzki, ze Lwowa do pogranicznego wol- 
nego miasta Brodów; dług: 13 mił, 2440 sąż. 

4, Oświecimski trakt, poczyna się na 
1. głównym trakcie w Kentach i dochodzi 


do Wisły we wsi Bobrek przy granicy pru- 
skiej ; sto 4 mil. 667 sąż. i waj 

5, Spytkowicki trakt, od granicy węgier- 
skićj doliną rzeki Arwy, przez Spytkowice 
aż do Myślenic na 4. głównym trakcie; 
dług: 5 mil. 2320 sążni, 

6. Węgierski trakt pocztowy i handlo- 
wy dla związku z Eperies, wychodzi z Kar- 
patów w poprzek nich, przez Dukię, i krzy- 
żując się z 2. głównym traktem, łączy się 
w Przemyślu z wićdeńskim; dług: 45 mił. 
3270 sążni. 

7. Unghwarski trakt, jako przedłużenie 
traktu, idącego z miasta węgierskiego Ungli- 
var; prowadzi przez Uszko i Turkę po 
nad Dniestrem, i w Starćm-Mieście w cyr- 
kule Samborskim wpada w 2. główny trakt; 
dług: 8 mil. 2532 sąż, 

8. Werecki trakt pocztowy i handlo- 
wy, poczyna się na granicy węgierskićj w 
górze Beszkid, postępuje przez Skole po 
nad rzéką Stryjem, i spuszcza się przez 
miasto Stryj do Lwowa, łącząc tym sposo- 
bem Munkacs przez Veretzke it. d. z trak- 
tem karpackim, wićdeńskim, brodzkim i 
warszawskim; dług: 19 mil. 3374 sążni. 
| 9. Warszawski trakt, ze Lwowa przez 
Żółkiew ku suchćj granicy polskiej, w kie- 
runku Tomaszowa i Zamościa; dług: 9 mil, 
3000 sążni. 

40. Tarnopolski trakt pocztowy i han- 
dlowy (zwany także podolskim), poczyna się 
z traktu 3. czyli brodzkiego w Złoczowie i 
przez Tarnopol, Zaleszczyki, dochodzi w 
Bukowinie wsi Starc-Mamajestie, nie daleko 
Czerniowiec; dług; 28 mil, 1190 sąż. 

11. Siedmiogrodzki trakt pocztowy i 
handlowy, dla komunikacyi z miastem sied- 
miogrodzkim Bistritza; wychodzi z gór po- 
granicznych Siedmiogrodu spuszczając się 
w dolinę Mołdawy, i prowadzi przez Jako- 
beni i Poschoritta (gdzie huty żelaza i mie- 
dzi), przez Eisenau, Frasin i Bukschoja, aż 
do Kapukodrului na granicy Multan, tu 
przerwany jest w ńie wielkiej długości 
mniejszą drogą polną, aż do Suczawy idą- 
cą, zkąd się zwraca ku północy i przez 
Seret dochodzi do Czerniowiec; dług: 30 
mil. 1010 sążni, 

(2 


= 4194 — 


12. Żywiecki gościniec, zaczyna się na 
wiedeńskim trakcie w Andrychowie , idzie 
przez Żywiec ku miastu Skalitze na grani- 
cy Węgier. Ten gościniec daje komunika- 
cyją z TFrenczynem, i najkrótszy związek 
zachodnim cyrkułom galicyjskim z Węgra- 
mi i zJabłonką, punktem wzajemaćj Szłąska 
i Węgier przeprawy; dług: 7 mil. 1720 sąż, 

13. Jabłonkowska droga, wychodzi z 
poprzedzającej do Jabłonki; dług: 2200 sąż. 

14. Nowotargska droga, łączy Nowy- 
Targ (Weumark) w cyrkule Sandeckim z 
traktem karpackim; dług: 3 mil. 231 sąż. 

15. Krakowski trakt komunikacyjny, 
poczyna się na wićdeńskim w Jzdebnikach, 
prowadzi do handlowego wolnego miasta 
Podgórza, ztąd wraca się przez Wieliczkę, 
i w Gdowie wchodzi znowu w trakt wié- 
deński; dług: 6 mil 3385 sąż. 

16. Niepołomicka droga, z Wieliczki 
do miasteczka Niepołomic nad Wisłą, gdzie 
skład soli; dług: 1 mil. 3725 sąż. 

17. Dworska droga, w północnym kli- 
nie cyrkułu Wadowickiego, prowadzi z O- 
świecima przez wieś Dwory do składu soli 
kamiennćj nad Wisłą, która tu przychodzi 
wodą z Niepołomic, a ztąd po téj drodze 
prowadzona bywa przez Kenty traktem 
wićdeńskim do wschodniego Szląska i Mo- 
rawii; dług: 2885 sąż. 

18, Janińska droga, wyciągnięta z ja- 
nińskiego składu soli szybikowej Wieliczki 
do traktu krakowskiego; dług: 740 sążni, 

19. Bużenińska droga, także z bużeniń- 
skiego składu soli Wieliczki do niepołomi- 
ckiej drogi; dług: 240 sążni. 

20. Śierosławicka droga, z Bochni do 
brzegów Wisły; dług: 2 mil. 2000 sąż. 

21. Kampijska droga, wychodzi z kam- 
pijskiego składu soli bocheńskićj do drogi 
sierosławickićj; dług: 500 sąż. 

22 Droga łącząca składy soli bocheń- 
skiej w Trinitatis (przyległość wsi Chode- 
nice) z drogą sierosławicka; dług: 680 sąż. 

23. Jasielska droga, łączy trakt węgier- 
ski, idący przez Eperies i Duklę z 4. i 2, 
głównym traktem, mianowicie zaś, wycho- 
dząc z Dukli, przecina się z karpackim w 
Jaśle i dochodzi wićdeńskiego w Pilznie; 
dług: 8 mil, 2040 sąż. 


24. Droga idąca ze wsi Rogi na grani- 
cy cyrkułów Jasielskiego i ŚSanockiego; 
jedynie dla krótszego związku karpackiego 
traktu z węgierskim , idącym przez Duklę; 
dług: 2250 sążni. 

25. Tyczyńska droga, wiąże Rzeszów 
z węgierskim traktem przez Tyczyn; dotąd 
mała jój część jest gotowa; dług: 1 m.067 sąż. 

26. Jaworowski trakt handlowy ubocz- 
ny, pomiędzy Lwowem i Radymnem, jest 
on właściwie skróceniem traktu wićdeń- 
skiego na Janów i Jaworów; dług: 12 mil. 
580 sążni. 

27. Dobromilska droga, z Przemyśla do 
żup solnych w Sanockim przez Dobromil; 
dosięga ona traktu karpackiego w Chyrowie; 
dług: 4 mil, 750 sąż. 

28 Samborska droga; z Sambora do 
traktu wiedeńskiego; dług: 2 mil. 1407 saż. 

29. Drohobycka droga, wychodzi z tra- 
ktu karpackiego w Drohobyczy do żup sol- 
nych cyrkułu Samborskiego; dług: 4 mil. 
15% sążni. 

W tymże celu są także trzy następu- 
jące drogi: 

30. Madrycka, ze wsi Modrycz w Sam- 
borskim do poprzedzającej; dług: 1000 sąż., 

31 Rożniatowska; dług. 2 mil. 925 sąż, i 

32. Krasieńska; obie w cyrkule Stryj- 
skim dla związku z traktem karpackim i 
miasteczkiem Kałusz , okolic Rożniatowa i 
kopalni soli Krasna; dług. 4 mil. 113 sąż. 

33. Kałuska droga, jedynie dla zwią- 
zku mićjscowej solnćj żupy z traktem kar- 
packim; dług: 945 sąż. 

34. Brzeżański gościniec, wychodzi z 
traktu brodzkiego przez Brzeżany do Stani- 
sławowa, łącząc tym sposobem trakt brodz- 
ki z karpackim; dług: 20 mil 2846 sąż. - 

35 Bursztyński komunikacyjny gości- 
niec, poczyna się w poprzedzającym i przez 
Rohatyn 1 Bursztyn dochodzi traktu karpa- 
ckiego ; dług: 9 mil. 1577. s 

30. Rosulńska droga, wychodzi Z tra- 
ktu karpackiego do żup solnych wsi Rosul- 
na w Stanisławowskim, i łączy się dalej 
z drogą krasieńską w cyrkułe Stryjskim ; 
dług: 2 mil. 1405 sąż. « > 

37. Delatyńska komunikacyjna droga, 
z traktu karpackiego przez żupy solne mia- 


steczka Delatyna w cyrkule Ślanisławow- 
skim; dług: 1260 sążni, 
W tymże cyrkule są: 

38. Mołodkowska droga, z traktu kar- 
packiego przez wieś Mołodkowę do żup 
solnych wsi Maniawy; dług. 2 mil, 1582 
sążni, jakoteż 

39. Droga ze wsi Rosulna na trakcie 
karpackim do miasta Sołotwiny; dług: 1 
mil. 1000 sąż. 

40. Kutski gościniec, dla połączenia 
z traktem karpackim położonych w głębi 
cyrkułu Kołomyjskiego żup solnych i mia- 
sta Kuty (Kutty); dług: 5 mil. 1510 saż. 

W tymże celu wchodzą w ten gościniec 
następujące trzy drogi: 

41. Kossowska, z miasteczka Kossów; 
dług: 2630 sążni. 

42 Młodiatyńska ze wsi Młodiatyn; 
dług: 1 mil 3978 sąż. 

43 Kniażdworska, ze wsi Kniażdwór; 
dług: 2838 sąż. 

44, Droga łącząca Młodiatyn ze wsią 
Łączyn ; dług: 1 mil. 

45. Horodeński gościniec , wychodzi z 
Kołomyi, a łącząc trakt karpacki z traktem 
handlowym tarnopolskim przez miasteczko 
Horodenkę i rzćkę Dniestr, zapewnia czę- 
ści wschodniej kraju równego związek z 
Karpatami; dług: 8 mil 3563 sąż. 

46. Bojański gościniec, jest to gości- 
niec pocztowy, prowadzący do Multan; wy- 
chodzi on z traktu bitego siedmiogrodzkie- 
go, ciągnie się przez miasteczko Sadogurę 
do wsi pogranicznćj kontumacyjnej Bojan, 
a ztąd przez Prut aż do samćj granicy Mul- 
tan; dług: 3 mil. 

47. Wikowski gościniec, poczyna się 
także z traklu siedmiogrodzkiego we wsi 
Gura Humora (gdzie poczta), i przechodząc 
z południa na północ przez Wików, rzeki 
Suczawę , Seret i Prut, wpada w trakt po- 
cztowy śniatyński; dług: 14 mił. 3000 sąż. 

W północno-wschodnićj części Galicyi są: 

48. Szarpańcki gościniec, z Zółkwi 
przez Mosty Wielkie, po nad Bugiem, do 
wsi Szarpańce na granicy rossyjskiej; dług: 
40 mil 1096 sąż. 

49. Bełzka droga, właściwie uboczna 
droga, wychodząca z poprzedzającćj na 


miasto Bełz, i znowu się z nią sthodząca; 
dług: 5 mil 288 sąż.; nareszcie 

50. Uhrynowska droga, poczynasię tak- 
że zszarpańckićj, i dochodzi do wsi Uhry- 
nowa, położonej w samym klinie północno- 
wschodnim Galicyi na granicy polskiej; 
długość: 2 mil. 3811 sążni. 

Ogół: mil 435 i 4082 sążni. 

Cała zatćm powierzchnia Galicyi prze- 
cięta jest drogami, których długość razem 
wzięta przenosi 400 mil; tym tedy sposo- 
bem zabezpieczony został dogodny zwią- 
zek częściom kraju zachodnim z południo- 
wémi. Same tylko pogranicza cyrkułów 
Stryjskiego , Stanisławowskiego , Kołomyj- 
skiego i Bukowiny, ciągnące się wzdłuż 
brzegów siedmogrodzkich i hrabstwa Mar- 
maros, aż do południowo-zachodniego klinu 
Bukowiny, nie miały dotąd innych dróg, 
jak dla jucznych koni, Że zaś dla tych o- 
kolic nader jest ważnym dogodnićjszy zwią- 
zek z węgierskićmi miastami Kórósmezó i 
Szigeth z powodu odbywanych tu jarmar- 
ków, przyprowadzono go do skutku w osta- 
tnich czasach. 

Od r. 1817 do 4822 pracowano najczyń- 
nićj około dróg; w następnych latach mu-: 
siał się rząd nieco w tym względzie ogra- 
niczyć, nie tamując wszakże bynajmnićj 
dalszego onych postępu. 

W przeciągu sześciu wspomnionych lat 
zrobiono w rozmaitych okolicach Galicyi, 
w ogóle następującą dróg długość : 

W roku 48417 — 15,046 rę sążni. 
1818 — 72,020 $; 
1819 — 62,174 +4 
1820 — 61,456 z 
1821 — 50,316 +$ 
1822 — 58,475 X 
Razem: 320,391 + sążni. 

Drogi te są po większćj części sztucznie 
zakładane i bite; każda prawie zostanie 
tymże samym sposobem doprowadzona 
do końca. I tak w dalszym postępie było 
już w r. 1827 gotowej drogi bitej mil 367, 
nie bitej zaś, lecz dogodnie zrobionej, 
34 mil. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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REI O S N.E Z 


Co za rozkosz kochać dziewczę, 

Co ma usta gdyby paczki, 

Oczy żywe i porywcze, 

Jasne włoski, pulchne rączki! 
Szukam jej z dusza spragniona, 
Ona mnie wita jak stracha ; 
Ściskam jej raczkę pieszczona , 
Ona mnie pyta o Stacha. 

Co za rozkosz dziewczę zgrabne, 

Co się nigdy nie rozfocha, 

Co ma wdzięki tak powabne, 

I serduszko, co tak kocha I 
Mówie jej o mej katuszy , 
Ona się nie chce odzywać, 
Kryslę jej czułość mej duszy ; 
Ona zaczyna poziewać. 

Co za rozkosz dziewczę hoże, 

Gdy z miłości czułe wzdycha, 

Kiedy cieszy ile może, 

I słodziutko się uśiniecha. 
Chce ujrzeć miłość w jej oku, 
Ona me chwali zalety, 
Czekam z jej ustek wyroku, 
Ona mi czyta gazety. 

Co za rozkosz dziówczę lube, 

Co z miłości pała skrycie, 

I kochanka , swoję chlubę, 

Rada widzieć całe Życie. 
Miłość jej moję otwićram, 
Ona mi grzeczność przyznaje , 
U nóg jej kleczę, umieram, 
Ona dobranoc mi daje. 

a Franciszek Kowalski. 
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PORTRET KSIĘCIA METTERNICHA. 
— Śkróślony przez malarza Lawrence.*) — 


| 


Prze: odjazd mioich przyjaciół wiedeńskich 


(pisze Lawrence) istotną stratę poniósłem. 


Obiadowałem zawsze u księcia Metternicha, 
jak tylko wprzódy nie byłem zaproszony 
do którego z kardynałów, do księcia lub 
księżnćj Devonshire, albo do ks. Torloni 
Z księciem Metternichem, z córką jego i 
z osobami, bawiącemi przy nićj, ośm razy 


+) Z pisma wiedeńskiego: Oester. Archiv. für Geschichte, 
Erdbeschreib , Staatenkunde, Kunst und Literatur. 
1832, Kwiecień. 


wieczorem zwiedzałem piękne wille i miej- 
sca zajmujące w okolicy Rzymu, Na prze- 
chadzce prowadził mię zawsze pod rękę, 
i brał często do powozu córki swojej, która 
zawsze z nim razem jeździ, gdy ty m czasem 
jedyna osoba, mająca ten zaszczyt — male 
żonek jej — hrabia Esterhazy, i poseł, ksią- 
żę Kaunitz, w osobnym powozie za nami 
postępowali. Ostatniego wieczora pobytu 
1ch w Rzymie jechałem z księciem w powo- 
zie, w towarzystwie córki jego i ks. Kau- 
nitz, by raz jeszcze napoić się widokiem 
ś. Piotra, a potém oglądać w Rzymie za- 
chód słońca z góry Mario. Córka księcia, 
lubo nigdy w Anglii nie była, dobrze jed- 
nak mówi po angielsku i co się tyczć ro- 
zumu , uczucia i obopólnćj przychylności 
tém prawie jest księciu, czóm Porcyja była 
Cyceronowi.*) Tylko ze względu polity- 
cznego znaczenia i z powodu owego słod- 
kiego domowego pożycia, porównywam no- 
wszego dyplomatyka z ojcem wymowy rzym- 
skiej, uświetnionym wszystkićmi zaszczyta- 
mi dziejów i czasu, Chcąc poznać ono o- 
gniwo węzła , który mię z księciem , mimo 
względów jego dla mnie i znakornitćj godno- 
ści, jednoczy, trzeba go widzićć w Tivoli 
ze mną, przed szumiącym wodospadem, 
którego z miasta dostrzedz nie można, lubo 
widać właśnie świątynią Sybilli. Sami i mil- 
cząc staliśmy przed wodospadem, oddaleni 
o tyle tylko, by nas łoskot jego nie głuszył. 
»Otoe mówił książę, »upływa ten wodospad, 
zawsze majestatyczny, zawsze wielki; mnićj 


„dbający oto, czy go kto podziwia lub nie; 


bez czucia dła współzawodników w wielko- 
ści! Nić ma tu zawiści, upędzania się za 
skutkiem. Własnym zadowolony ogromem 
wodospad ten nie zna próżności, ani mi- 
łości własnej.« 

Ktoby to opowiadał dyplomatykom i 
politykom naszym o zręcznym, chciwym 
sławy, politycznym Metternichu — o tym, 
który dnia pewnego wymusił posłuchanie 
u Napoleona w Dreźnie — któremu lord 
Grey zarzuca, iż go zupełnie oszukał — 
o księciu Metternichu, zawsze wesołym, bły- 
szczącym w towarzystwie — nic uwierzono- 


*) Powinno być raczej Tulia, 


aś 2 


by temu, lub opowiadanie to śmićsznćmby się wydawało, 
a jednak tento jest Metternich, którego lubię, który ubrany 
na wieczór do posła franenzkiego, kazawszy czekać ekwi- 
pażom i służbie, o pół do dziesiątej w nocy przychodzi 
do mnie, gotów przebrać się dla mnie, bierze mię z sobą 
do pokoju córki, gdzie tąż przy skromnej wieczerzy siedzi 
u łoża swojego małżouka, słabujacego na febrę, i nama- 
wia swoję „„Maryją*, by wzięła kapelusz i salopę i po- 
szła z nami widzićć Colosseum w świetle księżyca, jaśnie- 
jacém w najczystszym blasku, i gdzie bawimy się, aż 
gdy już czas było udać się do posła francuzkiego, bo prze- 
chadzka nasza trwała do dwunastej. — Potrzebował 
małćj odmiany w nbiorze; ja zėś nie będąc stosownie n- 
brany, wytnawiałem się jecbać do niego i chciałem wró- 
cić we własnym powozie, który za nami z Edwardem 
postępował. Lecz książę Metternich nie chciał zezwolić 
na to, i żądał, bym pozostał przy córce jego i Odprowa- 
dził ją do domu, co się też stało, — Jeszcze jedna anek- 
dota o córce księcia, a skończę list mój długi. Gdy dnia 
pewnego wyraziłem podziwienie moje, dla czego Nieder- 
łandy przenosi nad wszystkie kraje, które widziała, od- 
rzekła mi: „Kraj teu tak ucywilizowany —* lud wiejski 
tah szczęślisyy! Wićm, że nić ma tam skał ani wodo- 
spadów; lecz Bóg stworzył kreje dla człowieka, a gdzie 
ten nie jest szczęśliwy, tam mi wćpan na próżno zachwalać 
będziesz skały i wodospady!* Powiedziała to dobitnym, 
szczćórym tonem, wydobytym z głębi niezmyślonego uczu- 
cia, i majac oczy wlepione w trzymana w ręku robotę. 
(Z dzieła: The life and, Correspodence of Sir Thomas 
Lesvrence by D. E. Williams; 2 Pol. 8. London 1831 
Pol. 2 st. 204 — 205. 


Na pićrwszćm ogólnóm posiedzćhiu ces, akademii 
nauk w Petersburgo d. 21. marca r. b, doniósł p. Parrot, 
że otrzymawszy Od hrabiny Polier pozwolenie przypatrze- 
nia się znalezionym w jćj dobrach na Uralu pierwszym 
rossyjskiim dyjamentom, postrzegł z pomiędzy trzydziestu 
sztuk przez niego rozpatrywanych dwie, na szczególuą za- 
sługujące uwagę z przyczyny czarnych plam, które się 
na nich znajdowały, Po bliższćm zastanowieniu się nad 
fenomenem pan Parrot przekonał się, iż czarne plamy 
pochodziły od węgla, same zaś kamienie należy poczytać za 
niedokończone jeszcze w swóm tworzeniu się dyjamenty ; 
ns mocy wielu postrzeżeń mniema, iż dyjamenty te są 
skutkiem wulkanicznych działań na drobne cząstki węgla, 
zawićrającego w sobie zbytek wodoroda. Mniemanie ta- 
kowe jest wyłożone w rozprawie czytanćj na temże posie- 
dzenigąpod tytułem : Notices sur les diamans de V Oural. 

ggierski architekt p. Puck, mający polecona so- 
b:e budowę katedry w Strygoniu, wznowił i wydoskonalił 
ważny, początkowo w Tulonie zrobiony wynalazek wy- 
rabiania zdatnych do budowy, dętych cegieł, za po- 
mocą stosownej do tego machiny, Na próbę z tych cegieł 
postawił dom i płaskie sklepienie nad wodozbiorem. Dom 
ma długości 38, szćrok. 23, wysok. do dachu 21 stóp; 
składa się ztrzech izb i kuchni. Postawiło go w 7 tygo- 
dniach 8 mularzy i 12 robotników. Sklepienie, pokrywają- 
ce miednicę (bussin) 700 stóp kwadratowych, stanęło w 
dniach sześciu rękoma 6 mularzy i robotników. Te cegły 
od zwyczajnych we czworo Są większe: lecz hędąc pu- 
stemi wewnątrz, połowę imnićj od tych ostatnich ważą. — 
Korzyści z użycia tych cegieł, jak zapewnia wynalazca, 
zależą: 1) na prędkości, gdyż jeden mularz może zrobić 
we czworo więccj ściany, a w sześć, a nawet ośm razy 
więcćj sklepienia, niż z cegły zwyczajnćj ; 2) na taniości, 
gdyż mnićj rąk potrzeba do budowy; wapna i piasku po- 
łowę mniej wychodzi, i wydatki za przewóz wapna, piasku 
icegły o polowę także staja się mniejszćimi; 5) na ozdo- 


bneści, z powodu kwadratowćj formy tych cegieł i ich 
gładkiej powierzchni; a gdy przy tém szpary między ce- 
głami są daleko rzadsze, budowa wygląda jakby złożona 
z ciosowego kamienia; 4) nakoniec na większćj mocy, gdyż 
taka cegła wytrzymuje bez pęknienia ciężar 600 pudów. 
W Strygoniu ma stanąć z takićj cegły ołtarz katedralny, 
z kopułą od 9,090 stóp kwadratowych. Pan Pack wydał 
w tej rzeczy książeczkę: Ueber die hohlen Quaderziegel. 


Pan Chantrey wysłał z Londynu do Glasgowa dwa 
posągi sławnego mechanika John Watt, mynalazcy ma- 
chin parowych. Jeden kolosalny, z kruścu, ma być naplacu 
publicznym postawiony na graniiowćj podstawie, drugi, 
wielkości naturainćj, z marmuru, postawiony będzie w bi- 
bliotece kollegium w Glasgowie. Trzeci posąg tegoż me- 
chanika, zrobiony równie przez pa. Chantrey, umieszczo- 
ny będzie w Londynie w opactwie Westminster. 


Wiadoino, że dwa narody: Anglicy i Francuzi to- 
czą pomiędzy sobą spór © zaszczyt odkrycia nżywania 
pary do poruszania macbin. W Hiszpanii, gdzie już za 
panowania Arabów nauki przyrodzone stały na daleko wyż- 
szym szczeblu doskonałości, jak w reszcie Europy, jeżeli nie 
czyniono wcześnie doświadczeń z parą wtym wzgleđzie na 
większa stopę, to przecież zjawiska te nie musiały być 
nie wiadome, i dały zapewne myślącym głowoin powód 
do wynalazku machin parowych. Może więc i trzeci, 
teraz zapomniany naród, Hiszpanie, wstąpi z dwoma wy- 
żćj wymienionymi w szranki o zaszczyt tego wynalazku. 
De Navarelie, który dzielnie wspićra starania terażniejsze- 
go rządu hiszpańskiego o rozszćrzenie w narodzie wiado- 
mości technicznych i podniesienie przemysłu do dawnćj 
świetności, pisze w liście, że w archiwach w Simanias, 
miescie obronaćm w Leon, następujące uwagi godne zuaj- 
dują się wiadomości. Już za Karola V. biszpański badacz 
natury Blasco de Garay, robił zastanowienia godne doświad- 
czenia z machinami parowćmi. Podał cesarzowi swój plan, 
mający na celu nadanie ruchu okrętom za pomocą pary. 
Cesarz przyjał to odkrycie z największą uwagą, i kazał 
mu natychmiast robić*doświadczenie, któremu obecny był 
sam cesarz z swoim synem, najwyższymi urzędnikami 
państwa, a mianowicie z ministrem finansów, i niezliczone 
mnóstwo osób najznakomitszych. Ważne to doświadcze- 
nie odbyła się w porcie barcellońskim d. 1. czerwca 1545 r. 
Garay przywiązał swoję machinę do wielkiego, mocno 
nałado wanego okrętu, który, ku wielkiemu podziwieniu obe- 
cnych, bez pomocy zwyczajnych do tego używanych sił, 
bez żagli i wiatru, płynął. Cesarz wynagrodził artystę 
oświadczeniem mu swego ukonientuwania, kazał go po- 
sunąć na wyższy stopień i nie tylko darował mn 200,000 
imaravedów, (100 złr. m.k.(!), lecz także zwrócił mu wszy- 
stkie wydatki. Jek się zawsze i wszędzie, a mianowicie w 
Hiszpanii dzieje, zazdrość sprzysięgła się przeciw niemu, 
i jego wynalazkowi., Potrafiła przyciągnąć ua swoję stro- 
nę ministra finansów Ravego „i utrzymywać go w prze- 
sądzie względem tego wynalazku. Ten zaraz się przeciw 
temu oswiadczył, pod pozorem połączonych z nżyciem 
pary niebezpieczeństw dla okrętów. Trudno pojąć, dla 
czego, gdy cesarz ważnićjszćini na pozor sprawami był 
zajęty, przynajmnićj prywatne osoby nie zwróciły nu to 
uwagi. Rzecz ta poszła w niepamięć może dla tego, że 
ludzie zwyczajnie nie łatwo pozbywają się zdań zastarza- 
łych i lękają się wydatków, potrzebnych z początku na 
urządzenie nowych aparatów. 

Podług pa. Hammera słowo dywan pochodzi z per- 
skiego lab arabskiego języka, w których diabła (demona) 
oznacza. Lecz zkądże nazwa ta ima znaczenie rady pań- 
stwa, ktora u Arabów , Persów i Turków dywanem się 
nazywa? Zapewne ztąd to pochodzi, że ci, którzy znaj- 
dująsię na czele państwa, powinni mićć więcej, jak zwy- 
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czajne ludzkie zdolności, i niejako tak przenikliwi być po- 
winni, jak diabły. Narody wschodnie nazywają także 
zbiór poezyj dywanem , zapewne z tćj samćj przyczyny, 
gdyż poeta, według ich wyobrażenia, jest także czemś 
więcej, jak zwyczajnym człowickiem. 

Rio czytał „„Kenilworth** Walter-Scoita, lub ,,Ma- 
ryja Stuard'* Szyltera, zapewne królową angielską Elżbićtę 
piękną sobie wyobraża, gdy z Maryją Stuard rywalizować 
mogła; ale nie tak się rzecz ma; była ona dość brzydłią. 
Miała nabrzmiałą twarz, małe oczy, wydęte usta, nos 
orli, brzydkie zęby i nawet rudą perukę nosiła. Była je- 
dnak bardzo próżną, stroiła się niewymownie i po śmierci 
zostawiła garderobę z 4,000 sukień złożoną. Była wiclką 
miłośniczką tańcu i ćwiczyła się codzień w tej sztuce, 
przyczćm przygrywano jej na małych skrzypcach, na któ- 
rych sama nie zle grała. Nie jedna fignra bistoryczna, 
pochodnią dziejów rozjaśniona, możeby się nam w moićj 
korzysinóm jeszcze świetle ukazała. 

vewien Anglik wyprowadził d. 7. kwietnia r. b. na 
targ publiczny swoję 22lelnia, bardzo ładną żonę na sprze- 
daż, wyliczał jéj talenta i zachwalał pzzytomaym, iż u- 
mié masło robić, rum pić (!) i spióćwać prosuki Moora. Fo 
długim targu sprzedał ją nareszcie za 30 szylingów (około 
14 złr. m.k.) i w dodatku dostał jeszcze pięknego kund ysa. 

Washington Irving, wracając do Ameryki, zostawił 
w Londynie dwa tomy powieści hiszpańskich i imaurytuń- 
skich, które wyjdą pod tytułem: „Łowieści Albambry.'* 

W Paryżu znajduje się kilkaset Polaków i żaden 
wa cholerę nie zasłabł. Lekarze taki ztad wyprowadzają 
wniosek, że kto raz już przebył cholerę, lub mieszkał 
w miejscu choierą dotkniętem, ten po raz drugi takowej 
mićć nie będzie. 

Wyjmujemy nielitóre szczegóły o smićchu z dzieła: 
Demokritos: Są nawet trupie główki, które śmiać się 
zdają, Montesqieu stał raz w głębokiem zamyśleniu przed 
jedną z czaszek takich. „Z czego ten trup się śmieje?** 
zapytał go pewien dowcipniś. — „Z żyjących** odpowie- 
dział filozof. — Nacićrający oddział wojska, mówi Buiow, 
musi stracić odwagę, jeżekby nieprzyjaciel, stojąc spokoj- 
nie z bronią na ramieniu, głośno Śmiać się zaczął; zda- 
wałoby mu się, iż jest zdradzony, otoczony i z tyłu od- 
cięty, Tak w samćj istocie pierzchnęli w Egipcie uderza- 
jacy Arabowie, gdy. dywizyja francuzka Friant przypadko- 
wo smiéth głośny wydała na rozkaz swojego dowodzcy: 
Formez un quarrć , et les anes et les Savans au milicu! 
(Zróbcie czworobok, a osły i uczonych — ktorzy, jak 
wiadomo, byli także na wyprawie — weżcie we środek.) 

Jeżli mężczyzna z damą idący, prosto przed siebie 
patrzy, jest uiczawodnie jej mężem ; gdy poglada na da- 
mę, lub coś czule do nićj przemawia, jest kochankiem, 
— Mężczyzna siedzący z damą w teatrze, gdy rzuca 
okiem po parterze lub po lożach, jest mężem tćj pani; 
lecz gły w połowie do nićj zwrócony raz ną scenę, 
to znowu na nię pogląda, wtedy jest jej kochankiem. 
-— (Gdy damie upada rękawiczha, a mężczyzna po. 
woli po mię się schyla, to mąż; gdy zaś w locie pod- 
chwytuje rękawiczkę, to kochanek. — (Gdy mężczyzna 
a damą jadąc w powozie pali przy nićj cygaro, to mąż; 
lecz gdy nie pali, ale szal trzyma ua kolanach, to kocha- 
nek. — Gdy dama spiewa, a mężczyzna stojący za nią 
nôt nie obraca, to maż; jeżli zaś podchwytwje każdą je- 
szcze nieprzegraną kartkę, to kochanck. — Gdy męż- 
czyzan z damą wchodzi do handlu molami, i na rzecz, 
która sobie dama Obrała, powiada, że droga, lo maż; 
gdy zaś nic nie mówiąc zaraz z największą grzecznością 
dobywa sakiewki i płaci, to kochanek. 


Pewien Szkot, imieniem Vnlaison, obliczył, że z 
1000 osób płci żeńskićj 51 idzie za mąż miedzy 14 i 15 
rokiem ; 101 między 10 i 17; 219 między 18 i 19; 253 
między 20 i 21; 165 między 22 i 25; 102 między Q4 i 
25; 60 między 26 i 27; 45 między 28 i 29; 18 między 
50 i 31; 2 między 36 i 37; a 1 między 38 i 39. rokiem, 

Anglija jest ojczyzną dziwaków. Nie dawno żył w 
Brighton pewien, klócego powszechnie zielonym człowie- 
kiem nazywano. Nosił zielone pantalony, zielona kamizel- 
bę, zielony frak, ziełoną krawalę, a lubo uszy, faworyty, 
brwi i podbródek mocniej jak głowę na biało pudrował, 
twarz jego jednak także zielonawo wyglądała, odbijając 
może kolor sukien. Jadał tylko zieleninę, owoce i jarzyny. 
Pokój jego był zielono malowany, z zieloną sofą, z zielo» 
némi krzesłami, zieionćmi stolikami i zielonćm łóżkiem , 
mającem ziclone firanki. Powóz jego, kufer, tłumok, 
rękawiczki, batożek do konia, zgoła wszystko co miał, 
było zielone. Służący jego nosił zieloną barwę. Mówią, 
że w głowie jego także bardzo zielono wyglądało. 

Po między żyjącemi rymotworkami Rossyi wyszcze- 
gólnia się pani Lisiczyn; wydała nie dawno zbiór rozmai- 
tych poezyj swoich — Fedor Glinka wydał powieść , 
wierszem, pod tytułem: „Corelia.* — Pozostałe poezyje 
młodego 22l tniego poety Wenewitynowa, zmarłego rohu 
1827, rzynosły wielką stratę dla literatury sossyjskiej. 

Ze Cyganie (po persku Lurg, po indyj. Naty) w 
samćj istocie z Indyjów pochodzą, dowodzi to Joba Sty- 
les Harriet w dziele: Transactions of the Royal asiatic 
society, objaśnieniem wielu właściwych im wyrazów, 

Na jednej z wysp kanaryjskich (Hierro), jest zwy- 
czaj, że panna, popełniajaca błąd młodości, tak długa 
musi chodzić w żałobie, dopokąd za mąż nie pójdzie, 
Aż dotąd jest ona: „muger del mundo en pena, dzie» 
ckiem świata, za grzechy swoje żałującóm.'* 

Pewien z arystokratów, podróżujący w Ameryce 
północnej, upraszał jednego z przyjaciół swoick w Fila- 
deltii,, by go zapoznał z kilkoma osobami z największych 
domów, gdyż nie chciał się bynajmnićj poniżyć. Poczci- 
wy Amerykanin zapoznał go z trzema kominiarzami, 
którzy w największych domach Filadelfii mieszkali. 

Pewien spytany co jest metafizyka, taka dał odpo- 
wiedżł: „Metafizyka jest umiejętnościa, o którćj mówiącego 
nikt nie rozumić, a której ten nawet nie rozumić, co 
o nićj rozprawia.“ 

Pod Ludwikiem XIV. dopićro zaczęli fryzyjerowie 
nazywać się artystami. Zle to przyjęzy tak cechy rzemie-' 
ślników, jak i artystów, i oskarzyły ich przed parlamentem. 
Powolanitryzyjerowie do odpowiedzialności bronili się spa- 
sobem następującym: „Jesteśmy w samej istocie artystami, 
albowiem zatrudnienie nasze wymaga jenijusza i umniczćj 
zręczności. (Głupca za pomocą fryzury na przyzwoitego 
przerobie człowieka, to tyle prawie wymaga talenta, 
co napisać odę pindaryczną, lub piękny obraz utworzyć.“ 

Jeżli w Chinach podoba się aktor, rzucają ma pie- 
niądze, z czego zapewne więcej urudowany, jak europej- 
skt z okiesków , lub z pochwały w dzieńnika teatralnym. 

Kioś powiedział o jedaym człowieku zbyt otyłym, 
że Bóg na to go tylko stworzył, żeby pokazać Światu, 
do jakiego stopnia skóra ludzku może się rozciągnąć bez 
pęknienia. 


SZARA D A: 
Mą pićrwszą chytre żwićrzę; drugą poufale 
Mówię do cię w przyjażni i w nczuć zapale; 
Całe, wtedy mi mile biorąc nowe wdzięki, 
Hiedy częsie odbićram z ukochanej ręki. 


Z R O W EE W A ZE 
Bedaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drukiem Piotra Piliera. 


